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wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — W AI SZA W IE — Lwowie i Wilnie.
Prenum erata kwartału i : 10 zło tych; zagranicą 12 złotych — Cena og łoszeń  za -wiersz 1 mm 40 grosze. N adesłane 1 złoty. M iędzy tekstem  redakcyjnym  2 złote 

Redaucja i A dm in istracja; Kraku*, Basztowa 17, te le fo u  35-42. Numer konta P. K. 0 .  w Krakowie 404.200.

Cena egz.

S O  gr.

Nr. 7 (28) Sobota, 14. lutego 1925 Rok II.

Wybitni goście na krakowskim Balu Lotników.
Zdjęcie specjalnie i wyłącznie dla „Światowida* dokonane przez St. Muchr-

Swiadectwem wielkiej pomysłowości komitetu z jednej, a sympatii' całego społeczeństwa z drugiej strony był świetny Bal Lotników w orygi­
nalnie udekorowanej sali S taiego Teatru w Krakowie, na który przybyli obok rzeszy najwytworniejszego towarzystwa i przedstawiciele 
miejscowych włada. Nasze zdjęcie przedstawia grupę gości z p. wojewodą Kowalikowskim (1) w pośrodku, obok niego stoją pp. b. wiceminister

Dudek (2), komisarz rządowy dr. Wawrausch (3) i prezes Izby Skarbowej dr. Grcger (4).
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K on feren cja  p ed a g o g iczn a  w  K rak ow ie. Z ży c ia  p oznańsk iej młódź., ak ad em ick iej.

Obrady sencji wychowania moralnego krakowskiej konferencji pedagogicznej. Prze- Jedna z poznańskich komisji 
wodniczy wizytator Dreziński (1) referuje Ks. Katecheta Dr. Rychlicki (2). Fot. St. M ucha.

wyborczych w wyborach dewgatow na zjazd ogólno- 
aLademicid w Wilnie.

Kurator Jan Owmski(l) oraz jego zastępca D r.Pollak (2) 
i b. min. zdrowia Janiszewski, bardzo czynni w komi­

tecie rodzicielskim. Fot. St. Mucha.

Z osobistej inicjatywy kuratora ckręgu krakowskiego 
p. J. Owińskiego odbyły się w Krakowie w sali Magistratu ważne 
narady delegatów szkolnych komitetów rodzicielskich z całego 
okręgu, zmierzające do rozwinięcia i ujednostajnienia całej akcji 
wychowawczej w zakresie szkót średnich, oraz zharmonizowania 
odnośnej działalności czynników szkolnych i rodzicielskich. 
Szczególnie ta ostatnia spraw a była przedmiotem ożywionych, 
a ostatecznie pomyślnie zakończonych rozpraw. Jedynie bowiem 
w zgodnem współdziałaniu szkoły i domu leży pewność, że 
dorastające pokolenie wychowywać się będzie w atmosferze, 
tępiącej pozostałości wojennego upadku kultury, a sprzyjającej 
zadauiom, które czekają przyszłjch obywateli odrodzonej Po ski

Wybory delegatów do ogilnej organizacji młodzieży aka­
demickiej caiej Rzpltej na zjazd do Wilna odbywały się wszędzie 
wśród powszechnego zainteresowania, szczególnie wielkie było 
ono w Poznaniu, g sie te  wybory, aczkolwieie ograniczające się 
tylko do święta akademickiego, przybrały postać podobną 
zupełnie do gorączki wyborów sejmowych. Przed lokalami 
wyborczymi, w których urzędowały komisje, panował ścisk, 
a nie brakowało także i ożywionej agitacji Wszystko jednak 
odbywało się w zupełnym porządLu i było tylno dowodem 
dużego wyrobienia, cechującego młodzież akadem icką poznańską, 
która swe lata dziecinne przeżyła jeszcze pod obuchem szkoij 
germanizac.yjnej i tem skwapliwiej chce brać udział w oby- 
watelskiem życiu uwolnionej od obcego jarzma ojczyzny.

Nowy szpital żydowski w Krakowie.

„Koleżeńska" agitacja przed lokalem wyborczym. 
Zdjęcie nasze dowodzi naocznie, ja k  intenzyvnq je s t 
agitacja wyborcze w kołatn młodzieży aKedemiekiej

fragm ent głównej klatki schodowej. Ambolatorjnm rentgenologiczne i radjowe.

W ubiegłym tygodniu kiakowska gmina wyznaniowa w gmachu głównym, ponadto tiosiada kilkadziesiąt opatrzone we wszelkie zdobycze na polu szpitalnictwa,
oddała do użytku publicznego nowy gmach szpitalny, miejsc w poszczególnych oddziałach Sale szpitalne, Sztab lekarski szpitala stanowią wybitni lekarze
wybudowany i uposażony wedle nowoczesnych wymogów7 podzielone na 3 k la s ,, urządzone są na sposób szpitalów krakowrscy.
szpitalnictwa. Szpital ten obliczony jest na 200 łóżek am erykańskich, podobnie jak  i sale operacyjne za- -------- —

Ogoiny widok nowego szpuala żydowskiego w Krakowie.
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Przygotowania do paryskiej wystawy Sztuk dekoracyjnych. Koronacja cudownego obrazu Maiki Boskiej.

? '1 &

W lecie b. r. Paryż mieścić będzie oardzo cieką* 4  i potrzebn.,, międzynarodową Wystawę Sztuk deLoracyjnych,

widziany z Pa’ :u Inwalidów. F o t  Tram pus.

Kardynał Meiry de Val dokonał w rzymskim kościele 
św. Mikołaja koronacji obrazu N. P. Marji z Guadelupy 
kosztownym djademem z pereł i djamentów Nasze zdjęcie 

przedstawia fragm ent pucesji.
Fot R. Sennecke.

Medale pamiątkowe „Roku świętego*.

"  " i  lyBllflH j
OW Ą

Pielgrzymom, tak  tłum nie zwiedzającym Rzym w ob< cnym roku j  ibileuszo.ym , miłą pam iątką b ’dą medale, wydane oficjalnie z lego powodu. Na pierwszym z nich pc jednej 
s tiu a it je s t portret Ojca św. Piusa XI. otoczony widokami czterech bazylik rzymskich, w którycb moim dostąpić zupel lego odpustu: św. _*iotra (u góry), uw. Pawła (ni. iewo). 
św. Jana (na prawo) i Sam Maria Mijggiore fu dołu) — po drugiej zaś itron ie je s t przedstawiony hołd Chry tusowi z napisem ■ „Pokój C h ry ' w Królestwie Chrystusa- 
Drugi medal ma na jednej stronie medaljon Ojca św. z widokiem grobu św. Piotra, po drugi aj w pięknem obramowaniu Chrystusa na tle globu ziemski ego z napisem :

„Chrystus zwycięża — panuje — rui kazuje". Fot. A tlaatic-R. Sennecke.

Śmierć Suu Jat-Sen’a. Zamach na prof. Einsteina w Berlinie.

Duchowy twórca i przywu ica chińskiej rewolucji, były pre Na znakomitego ner«neg„, prof. Einsteina, rozgłośnego twórcę teorji „względności", wykonała świeżo w Berlinie
zyden de^Hnios j cLińskiej rzeczpospolitej, Son J it-S e i. tamach rosyjska studentka Eugenia Dickson. tasam a, która niedawno usiłowała w podobny sposób pozbawić 
o którego śmierć' niedawno fałszywie doniesiono, zm arł życia sowieckiego posła w Paryża Krassim i. I tei zama<:h jednak nie uda! się, prof. Einstein wyszedł z opresji

tym  razem naprawdę. Fot. A tlantic . szczęśliwie bez szwanku. Fot. R. Sennecke.
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Skład Nowej Dyrekcji Teatrów Miejskich w Warszawie.

Zdjęcie przedstawia Dyrekcję Miejskich leutiów  w Warszawie w gabinecie repreze n- 
tsoyjny,,' Dyr. Teatró. V. r  Warszawie nu tle p e rti- tu  jednego z pierwszych dyrek­
torów Opery warsa. — Krupińskiego: dyr. Bronisław Roszkowski (x), wicedyr. Henryk 
Górecki (1), intendant Antoni Strzelecki (2). Ag. fot. M achowski i Złakowski.

W zakątku wielkiej Opery warszawskiej podczas jrzerwy 
w Operze „Andrzej CŁenier*.

Zjazd przedstawicieli Sejmików powiatowych w Warszawie. Nowy wojewoda wołyński.
Zdjęuie specjalnie i wyłącznie dla -Światowida* przez ag. fot. MachowsLi i Złakowski.

W czasie jednego z antraktów w t. zw. rozmownicy Opery zebrali się -y k o n a-cy  Opery 
oraz ich przyjaciele, celem omówienia wynika przedstawieni! Na zdjęci widoczni (od 
lewej K4  prawej) w pierwszym rzędzie pp.r Gruszczyński, t y i . Młynarski, B ndzisze-.ka, 
rez. Popławski, Czapska. W rzędzie d rug im : Wilczyński, ' okarski, dyr. Drabik, Hry 
nie wieżowa Kowalski, dyr. Rostkowski, kapelm. Rodziński, Popowski, Szep.etoaski,

Fi. -żel t kap. Rudnicki. Ag. fot. Machów {kl i Złakowski.

Komisja zlożon z Gen. Dyrektor: Poczt i Telegr. J. Moszczyńskiego (1), Rom ł ,  Pol. 
Państw, i— m. Warszawę Czyniewskiego (2), prez. warsz. wyr. Poczt i Tel. Seśdlc.a (3), 
przeprowadza przy pomocy straźn4uow pocztowych: A. Piotrowskiego (4) i Sztuki (5), 
orak posterunkowych. Puzia (6 ), Kanka (7) i Figielski ego (8 ), którzy udarem nili wła­
manie, badanie otworu kanałowego (z), przy pomocy którego włamywacze mieli dostać 
się do Kosy K rata w otworze widoczna na zdjęciu, -ułożona została ju ż  pe wy kry- u 
zamierzonego włamania. IN ten sposób udało się dzięki czujności po_ierunkos. ych uda­
remnić zuchwały plan, który w z e urzeczywistnienia przynióułby znaczne szkody

skarbowi pocztowemu.
Ag. fot. M achowski i Złakowski.

Udaremnione włamanie do Kasy Głównej Urzędu Poczi
w Warszawie.

Zdjęcie przedstawia salę im  Dekierta w Ratuszu warszawskim, w chwili otwarcia Zjazdu. V  środku przy stolo pre- Nowomlanowany Wojewoda wołyński p. Dębski Aleksander, 
zydjaln j i  idocznl prezes Zjazdu sen. Zdanowski, na lewo od niego ministrowie: spraw wewnętrznych Ratajski, dotychczasowy starosM chełmski

pra< 7  i opieki spół. Sokal, robót publ Rybczyński. A s. fot. Machowski i Ztanowaki.
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Nowy premier szwedzki. Patijareha prawosławny wydalony z Turcji. Śmicić organizatora armii szwajcarskiej.

Dotychczasowy prezydent szwedzkiego gabinetu ministrów 
Branting musiał się ze względu na złe zdrowie_ uaun.*.'' ze

Historyczne uroczystości na wyspach szetlandzkich.

Patijarena prawosławny Konstantyn IV, głowi Kościoła General Ulrich Wille, twórci nowoczesnej organizacji małej
greckiego w Turcji, a  poniekąd najwyższy dostojnik całej ale znakomicie urządzona siły zbrojnej rzeczypo^politej

swego stanow iska; jego następcą zojtał p. Sandler. cerkwi prawosławnej, na rozkaz rządu rzeczpospolitej szwajcarskiej, zm arł w sędziwym w ie lr 'w  swej posiadłości 
P ress  Photo News-Service. tureckiej musiai opuścić Konstantynopol. Fot. W einben. nad jezi *rem zurychskiem. Fot. A tlantic.

Hiszpanom, którzy ciągłe jeszcze nie mogą stłumić p j w _  ir  
tubylców marokańskicn udało się w ostatnich czasach 
pojmać głównego ich przywódcę, bohaterskiego Raisulego, 
o którego m ęstsie  i wojennej przebiej łośc' krążyły już  

całe legendy.
Fot. R. Seuoecke.

Celem nawiązania itrdeczuych wzajemnych stosunków 
igielsko „ustralskich przrbyła do Anglji w ycieczka czter­

dziestu uczniów austraWk h z własną orkiestrą. Na aro 
czystem powitaniu burm istrz S«mth_mptonu Mc Dounel 
uściskał dłoń kapelm istrza młodziutkiej orkiestry, Byrnego.

FoŁ Sport & Ueneral Prass-Agenc]

I w Egipcie kobiety wytrwale dążą do zdobycia równo­
uprawnienia z mężczyznami na wszystkich polach, nie 
wyłączając polityki. Na czele tego ruchu stoi Mr. Fanny 
W is s Bey, która się już  Zupełnie zeuropeizowali i podobno 
wywiera duży wpływ na bieżącą politykę swej ojczyzny.

Fot. Atlantic

Na wyspach Shctland n wybrzeża Szkocji obchodzi się corocznie pam iątkę dawnych wypraw średnir wiecznych wikingów. Głównym punktem progra..iu je s t spalenie wzorowanej 
na s t  irych modelach łodzi, wśród walk rycerzy w kostjumach z owych czasów. Uroczystość, odbywa ca się w karnawale, mi zgodnie z tym okresom charaktei metyle poważny

ile żartobliwy, a na ciekawe to widowisko ściągają każdorazowo tłum y cieki t.rych z całej Wielkiej Brytanji. Fot. Sport & G ene.a l Pre»»-Agency.

Pojmanie przywódcy kabylów. Przyjaźń angielsko australska. Egipski ruch emancypacji kobiei.
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G dy k arn aw ał sza le je .
Pom im o ciężkich czasów i stagnacji —  książę karnawału zwycięsko 

dzierży swoje berło, organizując mnóstwo balów, balików, redut, zabaw 
m askow o-kostjum ow ych. To też w epoce karnawału najw iększą troską 
kobiety jest kwesfja toalety balowej, w zględnie efektow nego kostjum u. 
Kostjum  jest tego roazaju  strojem, że oczyw iście w zasadzie nie 
pod lega m odzie, boć każdy kostjum  —  byle piękny, efektowny, 
o ryg inalny —  jest dobry. M a ten  przywilej, że wolno mu sięgać 
w zam ierzchłą starożytność, przechodzić przez w szystkie style 
i w szystkie epoki, i zużytkow ać dla swych celów najbardziej w yrafi­
now aną groteskę w spółczesną. A jednak naw et i w tej dziedzinie daje 
się zauważyć pew ien m asowy prąd. Jednego  roku na balach ko- 
stjum ow ych przew alają  na przykład  kostjum y etnograficzne, innego 
panują odaliski albo  bajadery, kiedyindziej znow u sala balowa roi się 
od kolum bin i pierotów. W bieżącym  karnawale, wobec tego, że moda 
faworyzuje specjalnie białą peruKę, cieszą się ogrom ną popularnością 
w szystkie kostjum y, które z taką białą peruką harm onizują. Bardzo 
noszone są również krynoliny, które nadarem nie usiłowano wprowadzić 
na arenę szerszego życia codziennego.

W achlarze, które przez jakiś czas wespół z rękawiczkami ustąpiły 
z sali balowej, powróciły znowu w tryum fie —  i to w rozmiarach 
wielce pokaznycn. O lbrzym ie wachiarze z tonow anych strusich piór 
tworzą konieczne niem al uzupełnienie w ytw ornej toalety balowej, do ­
dając koDiecie dużo w dzięku —  i um ożliw iając dyskretny flirt po za 
osłoną tych pięknych strzępiastych piór. Z krainy ptasiej zawędrowały 
również na saię balową rajskie ptaki, i to nierylko przez swoje po­
szczególne pióra, jako tak zw ane „ra jery", ale w całej swej okazałości, 
z główką, skrzydłam i i ogonem . Rajskie ptaki to obecnie w Paryżu 
najm odniejsze przybranie toalety wieczorowej.

Pantofelki balowe m usz^ być oczywiście przybrane do sukni, 
na ogół jednak moda proteguje pantofle srebrne i złote, z lamy albo 
z brokatu, przyczem  zaznaczyć należy, że do pantofelków  w szelkiego 
rodzaju nosi się pończochy koloru „lila m auve“ . Jaga.

Wielki wachlarz z tonowanych różowych strusich piór.

Nadzwyczaj efektowny kostjum bajadery, w którym na jednym  z balów 
wystąpiła znana tancerka niemiecka Anny Tey

Bardzo piękna krynolina, która niezawodnie zachwycić może na balu
kostjumowym.
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N ow y sza ł, o g arn ia jący  cały św ia t.
Ten stary dzieciak, jakim  je s t ludzkość, co pewien czas 

przejmuje się jakąś, choćby najdrobniejszą Dagatolą tak  gorąco, 
tak  wprost namiętnie i powszechnie, że z tego robi sic praw­
dziwy szat. Starzy ludzie pam iętają n. p. jan  przed kilku dzie­
siątkam i la t ludzie paiili się do zabawki ,,cri-cn“, ja k  wszyscy 
mężczyźni i kobiety, starzy i młodzi, ludzie poważni i trzpioty 
tem „cri-cri“ się zabawiali. Otóż podobny szał z Angiji i Ameryki 
idzie teraz ku całemu światu: układanie i rozwiązywanie zagadek 
krzyżykowych. Na czem one polegają, objaśniamy poniżej; 
tu  podajemy tylko z całej serji oddanych nam do dyspozycji 
ODrazków kilka, dowodzących olbrzymiej popularności tej nowej 
zabawy. Wszędzie są szachownice, służące do wpisywania od­
powiednich liter. Nosi się je. aby módz się nimi posługiwać, 
naw et n.a parasolce, naw et na . . . plecach; moda już przejęła 
też tę manję, na czapeczkach i strojach kąpielowych, na k ra ­
watach męskich i t. p. Niedługo i do nas niewątpliwie wkroczy 
ten szał.

L.

Głośna am erykańska ar­
tystka b a ltb w  Viola 
Wolier, oklud«.j<łc hołd 

,krzyżykowej za- 
k u . i t .  malarzowi 

Sydtujrowi TLonyson wy­
malować sobie na pleeach 
u.’*' szachownicę do de- 
koltowanej sukni na wy atę- 

py sceniczne.
Fot. Harrs-Ewing.

m auji
8 ik.

Amerykanka w modnych kąpieliskach nadmorskich uosi p losolki z wzorem
krzyżykowej zagadki. Press Phot. News-Service.

Angielsk aLtorka Ewa U alerja  of Knightsbrigde w toa' ecie 
O motywie Z .krzyżykowej zagadki*. Press Photo News-Serrice.

r ,;
ZAGADKA KRZYŻYKOWA

W  każde pole tego  kwadratu —  z wyjątkiem  pól 
czarno zam alow anych —  należy wpisać jedną 

literę tak, aby powstało 54 wyrazów, których zna­
czenie poniżej podajem y. W yrazy od 1 —31 należy 
czytać od lewej ku prawej, w yrazy od 3 2 — 54 z góry 
na dół. Koniec każdego wyrazu oznacza albo czarne 
pole, albo nowa liczba po rządkow a; tak n. p. wyraz 
1 ma 3 litery, wyraz 2 ma pięć liter, w yra / 11 ma ich 
3, a z liczbą 1 2  zaczyna się now y wyraz, który ma 
4 litery. Wyraz 24 ma 4 litery, a pierw szą z nich 
zaczyna się również wyraz nr. 53 który ma 3 litery. 
D la zapoDiezenia omyłkom liczby wyrazów 1— 31 
są podane na lew-' u góry kwadracików, bo wyrazy 
te mają być, jak już podaliśm y, czytane od lewej 
ku prawej, a liczby wyrazów 32- —54 są podane na 
prawo u dołu, bo wyrazy te czyta się od góry na dół.

Znaczenie poszczególnych w yrazów :
1. część twarzy
2. wialki sklep
3. zbiorowisko drzew
4. imię żeńskie
5. „namiastka1* miłości
6. część domu
7. bryła lodu
8. raj
9. imię żeńskie

10. imię męskie
1*1. miasto w Finlandji
12. następstwu
13. „do“ po niemiecku
14. miasto niegdyś węgierskie
13. pobojowisko
16. pocisk
17. wykrzyknik
18. zabawa
19. karta
20. egipski bóg
21. dygnitarz górnośląski
22. imię męskie
23. nazwa rzeki niemieckiej po niemiecku
24. wyżyna w Azji

*26. potom na
26. pie-w iastek
27. treść lub motyw
28. mebel
29. owady
30. wezwanie
31. dygnitarz w dawnej Chorwacji
32. an to r polski
33. rozumne zi aczeni®
34. miejscowość
35. mi&oto w Wileńszczyźnie
36. boisko
37. rachunek
38. jedna  z rąk
39. imię biblijne
40. imię żeńskie
41. no ta tn ik
42.

43. zaimek żeński
44. tyle co okręt (w 2. przyp. liczby mr .)
45 pora dnia
46 coś gorzkiego
47. część domu
48. bóg rzymski
49. panie
50. wyraz na receptach
51. choroba
52. świat podziemny u Homera
53. polityk japoński
54. „nie“ po łacinie

K UPO N
do zagadki krzyżykowej 
w N r.7  z 14  lutego 19 2 5  r.

Podając jako p ierw s/e  pism o polskie taką krzy­
żykow a zagadkę, wyznaczam y wyjątkowo wspaniałą 
nagrodę dla tej osoby, która z pom iędzy nadsyła­
jących trafne rozwiązanie tej zagadki zostanie w ylo­
sowaną. N agrodą tą jest

z ło ty  z e g a r e k  „OMEGA"
męski lub  dam ski, zależnie od tego, czy wylosowanym 
będzie pan, czy pani. Rozwiązania nadsyłać należy 
do 2 1  lu tego b. r. przyczem  obowiązkowym jest 
załączenie dc rozwiązani" wyciętego kuponu, 
tutaj podanego. W ynik losowania podany będzie 
w nr. 10  (31 ) z 7 marca b. r.



k arn aw ału  w  K rak ow ie.
dla Światowida* wykonał St. idudta.

ŚWIATOWIDŚWIATOWID Numer 7.

W i.dcisznym kąciku na Balu Praay w Krakowie.

K il.' z piękny oh uczeatnicze- halo  Lotników, niespodziewanie odfotografowanych.

Na tle pięknej dekoracji Balu Loulików

Z w ie lk ich  b a ló w
Zdjęcia specjalnie i wyłącznie

Numer 7.

Zabawa w serpentyny na Baiu Prasy w Starym  Teatrze.

Ogólny widoi sali balowej na Balu Loiników.

Grupa pięknych pań z Balu P .asy  w etatach Starego Teatru.

I
szerszych warstw społeczeństwa. 
W ięc dalej Bal Lotnikow, w którego 
nieby wałem pow odzeń • u zaważyło 
w iele pow szechne przyw iązanie do 
naszej arirji, nie najm niejsze zaś 
dla tego  jej działu, który chociaż 
ty le ofiar zaw sze pochłania, jest 
i pozostanie jedną z najważniejszych 
gw arancji zabezpieczenia bytu na­
szego państwa. A wreszcie bal 
„B agateli” , tego teatru krakowskiego, 
który w ciągu nie wiele ponad 
pięć lat sw ego istnienia zdołał sobie 
ty le  pozyskać sym patji wśród całej 
ludności Krakowa. Niechaj tych 
kilka obrazków  będzie miłem w spo­
m nieniem  dla rych, co na ty :h  
baiach się bawili, a innym pokaże, 
jak się w tym karnawale bawił 
poważny Kłaków.

Oryginalne kostjiuny na Balu Teatru „Bagatela*.

Niezliczone tłumy, przepełniające salę Starego Teatru nc Balu Prasy.

Fragment wesołej zabawy na Balu Teatru „Bagatela*.

O spały z początku karnawał 
krakowski rozwinął się wreszcie 
w całej pełni. Mimo trudnych 
warunków życiowych, mimo ciążącej 
nad wszystkim i zm ory podatkowej, 
nie jest w idocznie jeszcze tak źle, 
kiedy nawet w biednym  zdawna 
Krakowie tłum y w ypełniają sale 
balowe, toalety pań błyszczą prze­
pychem , a w bufecie drogi francuski 

.szam pan co chwila wesoło strzela 
korkami w górę. Z wielu ustatnlch 
baiów  do najśw ietniejszych należały 
te  trzy, kłOre tutaj w szeregu zdjęć, 
specjalnie dla naszego pism a ro­
bionych, ilustrujem y. W ięc naprzód 
jedyny  już dzisiaj w ielki bal repre­
zentacyjny w Krakowie „Reduta 
P rasy*, świadcząca o tern, że prasa 
jest istotnie mocarstwem, którego 
g łosu słuchają wszvscy, od naj­
w ybitniejszych dygnitarzy, aż do naj- rozbawiona grup ' uczeatuików Balu Teatru „Bagatma*
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I opadł na krzesło zupełnie wyczer­
pany, napółom dlały z oburzenia. Cougour- 
dan milczał, nieruchom y jak słup soli.
Po twarzy przelatyw ały mu jakieś 
kurczowe drgnienia, —  usta mocno zaciśnięte, 
wzrok jakiś niezw ykły, dziw nie b łyszczący ,— wszystko 
to wskazywało, że coś się tam kłębiło w jego 
czaszce, —  że dojrzewa w niej jakiś straszny plan.

—  Ach tak, panie P ieirugues, odezw ał się 
wreszcie spokojnie. Nie sprzeda pan mi tych kwiatków,
0 które proszę ? Ha tru d n o ! Żegnam  pana. Bardzo 
żałuję, że nie doszliśm y do porozum ienia.

—  I cóż teraz zrob im y? —  Pytam  kapitana, 
gdyśm y się już znaleźli na ulicy.

Stanął, —  spojrzał uw ażnie na m ieszkanie 
starego dziwaka i sąsiadujące z niem domy. Spojrzał 
na zegarek.

— Jest wpół do dw unastej —  mówił po- 
m alutku, —  jutro o trzeciej popołudniu księżniczka 
będzie miała swój bukiet z kwiatów wanilji.

—  Jakże pan to zrobisz, kapitanie ?
—  To już moja rz e c z ! —  odparł krótko. Roz­

staliśm y się bez słowa. Następny dzień 20. kw ietnia 1828 
zapisał się na zaw sze w rocznikach Marsylji.

N iespokojny o kapitana w yszedłem  wcześnie
z domu, szukałem  g c  na statku i w jego m ieszkanku 
w M arsylji, —  nigdzie go  nie b y ło ! W yszedł
z domu już dawno. W stępowałem do kilku lokali, 
gdzie  zw ykle się spotykaliśm y, —  nikt nie w iedział 
gdzie  się obraca.

Koło godziny  drugiej popołudniu wracałem do 
dom u, kiedy nagle doleciał m nie jakiś niezwykły 
gw ar i hałas od strony C annebiere. P rzystanąłem  za­
ciekawiony.

U płynęło kilkanaście sekund. N agle wpada na 
ulicę grom ada małych chłopaków okrytych kurzem
1 potem. Chłopaki te, pędząc co sił, wym achują roz­
paczliw ie rękami i krzyczą co sił:

„C hapitre zdobyte. Chapitre zd o b y te !"
Popędzili dalej, —  na ulicy potw orzyły się

g ru p k i ludzi, —  padały gorączkow e pytania, —  
nikt jednak nie umiał dać żadnego  wyjaśnienia. 
Co się s ta ło ?  Co znaczy ta g a lo p ad a?  Co znaczą 
te niezrozum iałe, dziwne okrzyki ?

Zaintrygow ani, zaniepokojeni, rzucili się wszyscy 
w stronę Chapitre.

Co właściwie zasz ło?
O to chłopcy, urwisze zawołane, wybrali się do 

ogrodu  botanicznego, aby tam, jak codziennie 
narwać trochę kwiatów, które potem sprzedawali 
na mieście. Szli rozbawieni, płatając po drodze 
tysiące pso t i figli, N agle, mniej więcej w połowie 
drogi przez Chapitre., natknęli się na jakiegoś mary­
narza, uzbrojonego od stop do głow, przechadzającego 
się poważnie po ulicy, jakby na placówce.

K iedy zbliżyli się do niego, przystanął, spojrzał 
na nich strasznym  wzrokiem i m o w i:

„D alej nie w olno!"
Chłopaki, łobuzy zuchwałe, roześm iały się na to.
„Nie śmiać się, —  niema żartów !“ —  krzyknął 

marynarz.
Stropieni groźną m iną i surowym głosem  

m arynarza, chłopcy spojrzeli po sobie —  i mówią 
w k o ń c u :

„W racajm y!“
„Stać! —  woła na to m arynarz. —  Nie wolno 

wracać !“
I w yciągnął d ługą ostrą szaDlę, błyskając nią 

groźnie przed oczym a w ystraszonych chłopców. W tej 
chwili dostrzegli coś innego co im zunełnie odebrało 
chęć ucieczki lub oporu. O to w odległości jakich 
p iętnastu  kroków za owym marynarzem stało cos 
siedm iu czy ośm iu marynarzy, taksam o uzbrojonych, 
a w szystkie bramy domów z jednej i drugiej strony 
ulicy obsadzone były również przez zbrojnych 
majtków.

Tymczasem przytrzym anym  chłopcom nadeszła 
zupełn ie niespodziew ana odsiecz. Oto przechodził tam ­
tędy któryś z dozorców m agistrackich, rozglądajHc

się na prawo i na lewo, czy wszystko w porządku. 
U jrzawszy uzbrojonego m arynarza na środku drogi, 
podszedt do niego, pytając, co tu robi ?

—  A cóż to was obchodzi ? —  odparł szorstko 
zapytany.

—  Jakto, —  co m nie obchodzi ? Jestem  ma­
gistracki dozorca.

—  Aha, to co innego —  stoję tu na posterunku.
—  Na p oste runku?  Z czyjego ro zkazu?
—  M ego hom endanta.
—  Przecież pan nie należysz do marynarki 

państw ow ej!
—  M ożliwe. —  Ale tędy niema d ro g i!
—  Co ? niem a drogi ? dla mr.ie ? Zaraz się 

przekonam y, —  idę . . .

—  Nie —  nie pójdziecie n ig d z ie! Tu zostać!
—  Zobaczym y!
I dozorca wziął nogi za pas, chcąc zawiadomić 

o wszystkiem  policję. Nie ubiegł jednak ani dw udziestu 
kroków, kiedy czterech m arynarzy rzuciło się na 
n iego i schw ytanego odprowadziło z powrotem do 
owej placówki.

Potem  nadeszło kolejno jeszcze parę osób, —  
jakiś powóz, para koni w iedziona za cugle. Jedni 
protestowali, inni próbowali uciekać lub przejść dalej, 
—  ale równocześnie przybyw ało coraz więcej ma­
rynarzy, aż wreszcie utw orzył się ogrom ny, skłębiony, 
ruchliwy i gw arny zator. Korzystając z rosnącego 
coraz bardziej zam ieszania, owi urwisze wywinęli się 
zgrabnie z rąk m arynarzy —  i rozbiegli się po ulicach 
miasta, alarmując w szystkich swemi dziwnemi 
okrzykami

K!edy rak mieszkańcy miasta spieszyli zanie­
pokojeni w stronę Chapitre, pragnąc naocznie prze­
konać się, co to  w szystko właściwie znaczy, nagle 
jeden z m arynarzy trzym ających straż w oknach 
dom ów okolicznych, zawołał głosem  donośnym  :

„Baczność ! okręt nadpływ a."
O dezwał się gw izdek —  i na śjodek ulicy wy- 

maszerowało piętnastu zbrojnych m arynarzy —  
z obnażonem i szablam i w ręnu wołając rozkazująco

„Z d rog i! wszyscy na bok !"
I oto, w ciągu paru m inut —  cały ów hałaśliwy, 

rozkrzyczany tłum  rozstąpił się r.a ob ie strony, 
opróżniając zupełn ie środek drogi. Z obu stron 
uformował się natychm iast kordon m arynarzy, pilnując 
porządku.

U płynęło kilka m inut w zupełnej ciszy. 
W szyscy spoglądali z natężeniem  w stronę miasta, 
w przew idyw aniu czegoś niezw ykłego. W reszcie 
zamajaczyły w końcu aleji trzy czarne punkty, rosnąc

z ogrom ną szybkością. D ał się słyszeć 
jakiś szm er, potem  stuk coraz g łoś­
niejszy, potem w yraźny gw ałtowny tentent 
—  i m iędzy dwa szeregi m arynarzy 

wpadło w pełnym  galopie trzech jeźdźców , — za- 
rzym ując się w końcu przed jednym  z domów. Był 
to dom p. P ierrugues.

W jeźdźcach rozpoznano —  księżniczkę geor
gijską, uoraną w czarną am azonkę, —  oraz dwóch
jej groomów.

Uchyliły się drzwi domu —  na progu stanął
kapitan Cougourdan we w łasnej osobie, wystrojony 
w swą odśw iętną niebieską m arynarkę ze złotemi 
guzam i, w kam iztlkę w różowe kwiatki, nankinowe 
pantalony i tęczową krawatkę. Był gładko ogolony, 
—  uśm iechał się wesoło, choć zdawał się nieco
podnieconym . W  jednej ręce trzym ał swój wysoki 
cylinder, w drugiej pistolet. Podszedł do księżniczki 
i tak się o d e z w a ł:

—  Prosiłem  panią wczoraj w ieczór księżniczko, 
abyś raczyła zjawić się tu dziś o trzeciej po­
południu. Jeżeli zechcesz pani zejść z konia i pójść 
za mną, —  oędę m iał szczęście zerwać w jej oczach 
bukiecik kwiatów wanilji, —  których tak pragnęłaś !

K siężniczka zeskoczyła lekko z konia i wsparta 
na ram ieniu kapitana w eszła do wnętrza dom u. Gdy 
doszła do oranżerji, ujrzała niezw ykły zaprawdę 
obiaz. P rzed nią stał krzew wanilji, obsypany 
kwieciem, z obu stion Krzewu stało dw unastu 
majtków z nabitym i pistoletam i w ręku. Z boku pod 
ogrom u) m bananem  siedział skulony w fotelu pan 
P ierrugues, stękając i jęcząc głucho, pod baczną 
opieką dwóch zbrojnych m arynarzy. Cała oranżerja 
przybrana była w spaniale w cztery najrzadsze okazy 
kwiatów i roślin, wśród których przelatyw ały różno­
barwne kolibry i rajskie ptaki. Szem rała cicho fon­
tanna, a w basenie pluskały się różnobarw ne rybki.

—  Racz spocząć pani pod tym bananem , —  
obok pana P ierrugues, —  odezw ał się kapitan, —  
a zobaczysz w jaki sposób kapitan M arjusz Cou­
gourdan postępuje, kiedy chce ofiarować Dukiet tak 
pięknej d a m ie !

Nabił pistolet, w ym ierzył w jedną z gałązek 
krzewu w aniljow ego okrytą kwieciem, wypalił, —  
kula strąciła gałąź, wybijając następnie parę szyb 
w oranżerji.

I tak kolejno biorąc z rąk swych m ajtków coraz 
inny pistolet, zakochany kapitan obtrącał jedną g a ­
łązkę po drugiej, aż doszedł do tuzina. Naturalnie 
tej oryginalnej zaDawie tow arzyszył brzęk rozbijanych 
szyb i okrzyki zgrozy ze strony ttum u ludzi, zebra­
nych przed domem, a święcie przekonanych, że tam 
we w nętrzu rozgrywa się jakiś okropny diam at.

K siężniczka, blada jak papier, z rękami kurczowo 
zaciśnięiem i o poręcze fotelu, patrzała bez słowa 
i bez ruchu na tę  scenę. K iedy wreszcie spadła 
dw unasta gałązka, celnie zestrzelona, wstała z fotelu 
i pizyciskając drobną rączkę do serca, rzekła krótko:

„D osyć*.
Poczem  wolnym  krokiem podeszła do kapitana, 

w ycągnęła  ku niem u ramiona i bez słowa ucałowała 
go w czoło.

Na dany znak zwolniono natychm iast pana 
P ieirugues, który w sparty na ram ieniu sw ego 
służącego, poszedł pom alutku do sw ego pokoju. 
C ougourdan odpraw ił w szystkich m arynarzy, poczem 
pozbieraw szy zestrzelone gałązki, ułożył je w bukiet 
i podał księżniczce
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Zdjęcia . >zego paryskiego korespouJinta.

Adwokatka Maij_ F a tm ier, współpracowniczka adwo­
kata Aleksandra kudenki.

Ś. p. Jan  Żyznowski na bulw« “ Montp-irna, - w Paryżu, 
n.ii dwa dni przed pójiciem do szpitala, gdzie zmarł.

Fasada szpitala paryskiego, w któ, ym U nw ska pr, 
cnje ubecuie jako  pitlęgnf arka chorych.

artystycznej kolonji polskiej w Paryżu.
U talentow ana młoda artystka dram atyczna 
p. Stanisława Um ińska wystrzałem  z rewol­

weru zabiła sw ego narzeczonego, zdolnego 
maiarza i powieściopisarza Jana Żyz­
now skiego. Zastrzeliła go nie na tle 
jakiejś gwałtownej sprzeczki, tern mniej 

z nienawfści —  zabiła go  z miłości, 
bo b iedny, nieuleczalnie chory, stra­
szliwymi cierpieniam i nękany człowiek 
błagał ją niejednokrotnie, by właśnie 
ona, jedyna oddana mu carem sercem 
istota, położyła kres jego mękom. O pie­
rała się d ługo tym  naleganiom , aż 
nareszcie, nie mogąc już dłużej biernie 
na jego cierpienia patrzeć, a nie mogąc 
też ulżyć mu, uległa . . . Strzał paryski 
w ywołał nam iętną dyskusję w prasie. 
D nia 7 lu tego  stanęła p. Um ińska przed 
sąaem  przysięgłych w  Paryżu. Rozprawa 
trwała zaledw ie trzy godziny, poczem  

P sędziow ie przysięgli w ydali jednom yślnie 
w erdykt uniewinniający oskarżoną.

Nie zabijaj! — głosi przykazanie boże, naka 
żu je kodeks karny. Ueżto, mimo tego  surow ego 
zakazu, dokonano morderstw  i zabójstw , ile 
krwi niewinnej przelano! Z różnych motywów 
popełniano zbrodnię zabójstwa z żądzy 
zysku, z zawiści, z zem sty, z zazdrości, z 
nam iętności. Całkiem  innym jest jednak 
motyw zabójstwa, o którem dziś piszem y. 
Zabójstw o z litości je s t wydarzeniem  
rządkiem i nasuwa szereg refleksji i 
wąipliwości. Czy wolno zabijać czło­
wieka nieuleczalnie chorego, aby skrócić 
jego cierpienia? K odeks Karny zakazuje 
surow o takiego czynu, naw et g d jb y  
został on dokonany za zgodą i na 
prośbę chorego. Zabójstw o jest zabój­
stwem, bez w zględu na jego  motyw —  
pow iada ustawa. Sum ienie publiczne 
odpow iada na to : n ie  każde zabójstwo 
jest równe d rug iem u; przy wymiarze i
kary należy uw zględniać pobudki czynu. v
W  świeżej pamięci jest tragedja, jaka się 1
w lipcu 1924 r. rozegrała wśród literacko-

Ostatm zdjęcie Słaniali wy 
Umińskiej na tle a ■onikn 
hotelu paryskiego, w którym 

teraz m ieszka

Henri Robert, iłynoy adwo­
k a t parysk. oorońca Stani­
sławy Umiń. klej, w mundurze 
członka Akademji Fran­

cuskiej

/le k *  ider Kudenko członek 
paryskiej Izby adwok.ckiej, 
Rosjanin em igrant, obrońc. 

Jm ińskiej.
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Olbrzymia zdobycz łowiecka

Numer 7.

aiL u z nędzą mieszkaniową Waias&Wj.

Olbrzymi dzik upolowany przez pana Edwarda Burgera w Łomnicy (powiat uowo- W ubiegłym tygodniu zlikwidowano kilka t. z. -blaszanych trumien*, Ł j .  blaszanych
sądecki, Mał<\. olska). O wielkości dzika dają wyob. ażenie rozmiary k.ów : majn one burakói na Żoliborzu w który ■-h mieścili sie bezdomni Vlarszr-ry Doty h  czasowych
191/, cm długości. Dzik ten już  od r. 1 i l 6 g.asował w tamtejszych lasach kządowjch, mieszkańców tych blaszanek urzeui^siono do suchych, znacznie wygodniejszych i zdro-

hr. Stadnickiego i p. Burgcrs. wych bai ak Sw Jrev nianych na pl. Kercelego. F o t St. Brzozowski.

Z Wyższej Sikały Ekonomiczno-gospodatczej w Łodzi.

W styczniu odbyło się uroczyste otwarcie Wyższej S koły Ekonomiczno-gospodarczej, jedynej wyższej szLoły, k tórą Łódź na razie posiada. Nasze zdjęcie przedstawia Senat tej
uczelni, z rektorem prof. dr. Reimanem na czele. Fot. L. L a ."

Polacy prawnicy na terenie międzynarod. Uczczenia bohaterskiego Syna Ojczyzny.

Zr i_,d międzynarodowego związku prawa karnego odbył W strażnicy kresowej w Dubnie tdbyła się rzewna uroczystość. Oto sprowadzone dopiera terat na wieczny spo- 
w Paryżu swe dc roczne posiedzenia. Polskę reprezentują czynił zwłoki i .  p. Stefana Twardowskiego, porucznika i dowódcy 4. k im panji B Z. 50. p . p. S tr  slców kr«-
w niej pp. prof. Emil Stanisław Rappaport, prez grupy iwy b który w młodym wieku ba licząc zaledwie 27 lat, ysdł w r. 19% przy odwrocie bohaterskiej garstki
i wiceprezes całego związku (ni lewo), oraz Janusz Jam ontt, załogi dubieńskiej, w okrutny i zdradziecki sposób zamordowany p n  .  mieszkańców n i  Kamienicy. Nad mogiłą
sekretarz generała) jrupy polskiej. F ot K t-czkow skt. bohatera przemówił w pcdniosłych słowach p. K Irzykowski, naczelnik poczty.
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W ypraw a film ow a  n a  szczy t alpejskie

f*. 9 ^ ' t o n y  kinem atograficzni ze swymi aparal im i na samym izczycie Piz B ernire. — 2. Imponujący widok ze szczytu Piz Bem ina n r  nadciągające ze strony włos- 
« wzburzone m ,rze hm u-. — 3. Tragarze, towarzyszący wyprawie naukowej, dźwigają na mecach drzewo do roznalanii ogniska. — 4. Jak  czarne ruchome plamki na 

rzonej nieśnej p "e s trze n i, zdążają uczestnicy wyprawy niezmordowai ie w górr. — 5. Wdzieranie- się na szczelinę pomiędzy lodowcami z wierzchołkiem Chństt 
(3872 m) na prawo. — 6 . SztaL operatorów kinowych w mozolnej drodze na pokryty lodem szczyt. (Ostatni z nich dźwiga statyw). Fot. r’res« P hoto  News-Serrice.

Jak przed kilkudziesięciu laty każda wyprawa 
naukowa geograficz"a uzbrajała s.ę w zwykłe aparaty 
fotograficzne, a od kilkunastu lal fonograf stanowi 
pomocniczy ś.-odek nowoczesnych badań, tak w naj­
nowszych zasach aparat kinematograf] ;zny sta się

X  i

nieodłącznym towarzyszem, niejako współuczestnikiem 
wypraw geograficznych. Świeżo podobne przedsięwzięeie 
zorganizował rząd związkowy szwajcarski, celem zbadania 
jednego z najwyższych szczytów i_lpejskich, Piz Bernina 
w kantonie Graubfinden, o wysokości 4052 m (Mont

Blanc ma 4810). Dzięki tem u nowoczesnemu rynsztunkowi 
wyprawa przyniosła bardzo wieie cennych wyników 
naukowych, pozatem zaś utrw aliła szereg pięknych 
widoków z krainy wiecznego śniegu i lodu.
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P rojek t Sali R ycersk iej n a  W aw elu .

Fragment fresku czwartej ściany Sali Rycerskiej.
Fot. Paw likow ski.

Róg Sal! Rycerskiej z freskami, boazeiją ścian i rzeźbionymi w drzewie krrssiam i.
Fot. Pawlikowski,

W spaniały Zam ek Kró­
lewski na W awelu na ze­
wnątrz już zupełnie odno­
wiony, a wewnątrz, o ile 
chodzi o sam e mury, bliski 
jest restauracji. Tem w aż­
niejszą i piln iejszą staje się 
teraz troska, jak urządzić 
sale zamkowe, które przecież 
pustym i pozostać nie mogą. 
Z m alow ideł i obić ścien­
nych, z um eblowania niemal 
nic nie pozostało, a szczupłe 
są nawet w iadom ości o tem, 
co tam niegdyś było. Sztuka 
w spółczesna staje przed 
zadaniem  ogrom nej wagi, 
które niewątpliwie dostoj­
nością swoją n iejednego 
artystę kusić będzie. R ów ­
nocześnie jednak problem  
jest niesłychanie tru d n y : 
sztucznie archaizować nie 
można, modernizować rów- 
n ;eż niepodobna. Chodzi 
o projekty, łączące d jc h a  
starego W awelu z duchem 
dzisiejszej Polski, indy ­
w idualność artysty z tem, Fresk z trzeciej .elany Sali Rycerskiej : Śpiący Rycerze i S abal, nad Czarnym Stawem.

co w starożytności zwano 
„genjuszem  m ie jsc a " : oso­
bliwym charakterem danej 
budow ii. Problem em  tym 
zajął się utalentow any młody 
artysta Jerzy  W iniarz, który 
zaprojektow ał w modelu 
drewnianym (1 3 0 X 8 0  cm. 
w skali 1 : 10 ) jednocześnie 
całość odnow ienia jeanej z 
sal zam kowych, Rycerskiej, 
a w ięc podłogę, boazerję, 
strop z kasetonam i, fotele 
i część najważniejszą: freski. 
W ielka kom pozycja fres­
kowa, w ykonana najczystszą 
techniką tej sztuki, malowa­
niem oarazu  na świeżym 
tynku, pow stała technicznie 
pod w pływem  prof. Galileo 
Chini w Florencji, u którego 
p. W iniarz studjow ał, czerpie 
m otywy głów nie ze starej 
legendy tatrzańskiej o Śpią­
cych Rycerzach Barwy g o ­
belinowe, dyskretne, m iej­
scami przetykane złotem  i 
stebrem .

FoL Pawlikowski.

Jubileuszowa Wystawa Juljusza Kossaka.

Fragment krwawych bojów pod Samnsierri, (obraz z. r. 1891).
Fot St. Mucha.

j .  K o . u k : Trzynaaty pułk ułanów pod Cu.tozzą w. r. 1866 (obraz z. r. 1892). Fot. st. Mucba.

W  krakow skim  Domu artystów  powszechną uwagę zwraca na siebie jubileuszowa wystawa jednego 
z najznakom itszych artystów  dav.nl jszej epoki sztuki polskiej, Juljusza Kossaka (ojca Wojciecha). Nie było 
zapewne malarza, któryby tak  jak  on barwnie i plastycznie przedstawił całą zamaszystość i fantazję polskiego 
r j erza tak  tego szczęśliwszt go, k tóreini danem było w alczyć jeszcze za niepodległej Polski, jak  i tego, 
który musiał aż w obcych bić się armjacl.. J . Kossak stał sie klasycznym odtwórcą polskiego ułana na 
konin, z lancą w ręku w chaosie bitv.y dokonywrującego cudów brawury, K rakow ska wystawa wznowiła 
pamięć tego znakom itego przodsta >-iciela minionej już epoki. Udało się inicjatorom  wystav'y zebrać k ilka 
dzi isiąt płócien, należących dc najpiękniejszych i najcharak tery 8 tyczniejszych, dzięki czemu całość stała się 
jed.iym  z najmilszych i najbard ej pouczających pokazów retrospektyw nych. Z bogatego plonu Wystawy 
wybieramy dwa obrazy, k tóre swego czasu były podwalinami wielkiej, niezapomnianej sławy J. Kossaka.
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N ow a P a lesty n a .

Ulica Allenby’ego w Tel Awiw.
Fot. Atlantic.

Budowa nowożytnej ulicy w Tel Awiw.
Fot. A tlantic.

Słynna deklaracja Balfoura z 2 listopada 1917 
przeznaczyła jak wiadom o Palestynę na „narodowe

Hotel „Beu-Nahun“ w Tel Awiw.
Fot. A tlantic.

m iejsce osiedlenia dla żydów ". Czy i w jakim zakresie 
i czasie plan ten trudny do przeprow adzenia choćby

ze w zględu na przeważającą w iększość arabską w 
tym kraju —  da się urzeczywistnić, tc zagadnienie, 

k tórego my tutaj rozpatrywać, a tern mniej 
rozstrzygać nie możemy. Faktem  jest jednak, 
że żydow ska kolonizacja Palestyny, mimo 
w szelkich trudności i rozmaitych tarć i kon­
fliktów, robi znaczne postępy. Idą one 
w dwóch Kierunkach. P ierw szy, to dążenie 
do uczynienia ze stolicy kraju środowiska 
judaistycznej ku ltury : tu przedew szystkiem  
wymienić trzeba dążenie do założenia 
żydow skiego uniw ersytetu, Który podobno 
już w kw ietniu b. r. ma pod patronatem  
Balfoura rozpocząć swoje życie. A druga 
strona żydowskiej kolonizacji Palestyny 
to zakładanie w tym kraju, prawie opusto-

J szałym , nowych miast, przeznaczonych 
już w yłącznie dla przybyłych z Europy 
żydów, którzy w nich mają wszystkie 
funkcje now oczesnego ży d a  m iejskiego 
sami pełnić i żyć m iędzy sobą tylko. 
Stanęło już jedno takie miasto Tel Awiw.
Na piaskach m iędzy Jaffą a brzegiem  
morza rzucono przed 15 laty pierwsze 
podw aliny pod tę nową siedzibę żydows.tą, 
poetycznie „Pagórkiem  w iosny" nazwaną.
Ju ż  założone są ulice, przew ażnie jedno- 
piątrowym i kamienicami zabudow ane, już 
stanął ratusz i teatr żydowski, nie brak 
nawet na w ybrzeżu budynku kasyna, a 

■ dalsze roboty celem rozszerzenia miasta 
są w petnym  toku.

Przyszłość pokaże, czy wysiłki ko- 
lonizacyjne w P alestynie będą uwieńczone 
pom yślnym  rezultatem . Za czasów b iblij­
nych b3'ta Palestyna krajem, opływającym 
w miód i m le k o ; zawieruchy dziejowe 
sprawiły, że kraj ten, jak i sąsiadujące 

z nim terytorja opustoszały i zam ieniły się w pustynię. 
U trudnia pracę antagonizm  m iędzy ludnością arabską

a żydow ską, który doprowadzi! już niejeaoKrotnie do 
krwawych starć. Sir H erbert Samuel, delegat rządu

Ratusz w nowem mieści. Tel Awiw.
Fol. Atlantic,

angielskiego, ma ciężkie zadanie uzgodnien ia roz­
bieżnych prądów, nurtujących w dzisiejszej Palestynie.

Projekt budynku dla żydowskiego uniwersytetu w Jerozolimie.
Fot. A tlantic.

Hebrajski Teatr „Eden* w Tel Awiw.
Fot. Atlantic.
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R ozm aitości.

Biały słoń — świętem zwierzęciem: W Birmie, w Iurnach Wschodnich, czci się 
dotychczas białego słonia jako święte zwierzę. Polowanie na niego jesi bardzo 
utrudnione — a gdj zdoła się go pojmać żywcem, radość ogromna panuje w całym

kraju < Fot, Atlantic.

Budowa lodzi uniwersyteckiej: Studenci przesławnego uniw ersytetu angielskiego 
w Oxford, których zamiłowanie do spurtu jest powszechnie znane, sami budują 
sobie łódź, która weźmie udział w regata-.h współzawodników z wszystkich

wszechnic w Anglji. F ot. Sport 4  G eneral i re j  Ageney.

Fenomenalna zręczność tancerk i: Słynna am erykańska gwiazda baletowa Józefina Carter W aadeil w oryginalnej
pozie, świadczącej o niezwykłej giDKości i wprawie.

Fot. R. S enneckr

Wyprocesowany pałac u o n p h n c a : Długo prowadził 
niemiecki essnastępca tronu proces z r  ąd .n  nie­
mieckim o piękny pałac w Oeis na niemieckim Górnym 
Śląsku, aż w końcu sprawę wygrał. F ot. R. Sonnecke.

Gwiazda filmowa właścicielką wspaniałego samochodu: Nąiwiększymi zarobkami cieszą 
się dzisioj niewątpliwie gwiazdy ekranu. Sławna Mac Murray n. p. ma do swej dys­

pozycji wspaniałe auto m arki Rolls Royce. Fot. Atlantic.

Sztuczne wylęgarnie kurcząt: W Welwyn w Anglji urządzono wzorową sztuczną 
wylęgarnię kurcząt. Pisklęta na drugi dzień po wylęgnięciu się wyglądają jak rozko­

szne żywe zabawki. F o t R Jennecke.
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R ozstrzygn ięc ie  konkursu  fo to g ra ficzn eg o  „Św iatow ida" .

I. Laareat konk lrsu  fotograficznego ,,Światowida* pan 
St. PI ater-Zyberg. Fragm ent *ali jadalnej b. Patie* 

Namiestnikowskiego w Warszawie.

I. 1 n r r i  konkursu fotograficznego .Światowida* pan 
St. Plattr-Zyberg Reprodukcja obrazu V id u  Borowskiego 

z salonu tiarlińskicgo w Warszawie.

13. p. Wacławowi S z y m b o r s k i e m u ,  artyście 
dramatycznemu (Kraków, Teatr im. J. Sło­
wackiego)

14. p. dr Walerjanowi Ł o z i ń s k i e t r  u, Kraków
15. p. Liii K i r c h m a y  e r ó w n e j ,  Kraków, 

Kochanowskiego 26.
Razem rozdano więc p eh i 3000 złotych.

Zam iejscowym laureatom  konkursu Administracja 
.Św iatow ida* przekazuje pow yższe kwoty pocztą, 
miejscowi zechcą się zwrócić po odbiór nagród 
bezpośrednio  do naszego W ydawnictwa.

W myśl zapowiedzi redakcja zamieści nagrodzone 
zdjęcia w swem piśmie.

W niniejszym  num erze dajem y na początek kilka 
zdjęć pierw szego z naszych laureatów, p. St. Zyberg- 
Platera.

I. Laureat konkursu fotograficznego .Światowida* p. St. Plater-Zyberg. Z doliny Kościeliskiej.

Sąd konkursowy, złożony z zaproszonych przez 
redakcję .Św iatow ida* panów :

1. Jana Rubczaka, artysty-grafika,
2. Kazim ierza W itkiewicza, redaktora czasopism a 

„Rzeczy P iękne* , oraz
3. dr. Józefa Flacha, redaktora „Światowida*, 

przeglądnąw szy cały nadesłany na konkurs materjał 
w liczbie około 2200  zdjęć, na ostatniem swem zebraniu 
w dniu 5 lu tego  1925 r. postanow ił jednom yślnie:

I. Sąd konkursowy stw ierdza, że konkurs, o ile 
ilościowo obesłany był bardzo licznie, o ty le jakościowo 
nie odpow iada oczekiwaniom. Przedew szystkiem  
zawiodły — nawet ilościowo —  eksponaty w dziale 
1 (zdjęcia aktualne), 3 (portret kobiecy) i 4 (zdjęcia 
sportowe). Lecz i w pozostałych dwóch d z ia ła ch : 
architektury i pejzażu bardzo oblity  ilościowo plon 
konkursu dow odzi niskiego stopnia rozwoju polskiej 
fotografji am atorskiej. Technicznie będąc zazwyczaj 
bez zarzutu, nasi fotografowie- amatorzy nie wydobywają 
ze swej sztuki dostatecznych walorów artystycznych, 
nie pojm ują należycie ważności ujęcia danego zdjęcia 
z najkorzystniejszego artystycznie punktu w idzenia, 
n ie uw ydatniają dostatecznie swej artystycznej indy­
w idualności, ograniczając się tylko do strony technicznej, 
w której wdają się w zupełnie nieodpow iednią dla nich

•jako amatorów konkurencję z zawodowcami n. p. przez 
zbędne, a w danym  w ypadku naw et niewłaściwe 
retuszow anie zdjęć.

II. W tych  warunkach sąd konkursowy wspom niane 
powyżej trzy działy, bardzo nielicznie i n iedoskonale 
reprezentow ane, m usiał wyłączyć od nagród; ponieważ 
jednak przedstawiciel wydawnictwa „Światowid* za­
żądał, by w yznaczona przez nie ogólna sum a nagród 
w całości była rozdana, sąd konkursowy powiększył 
liczbę nagród w pozostałych dwóch działach i utworzył

nieprzew idziane w ogłoszeniu konkursu nagrody, aby 
dopełnić sum y 3000  zł.

III. P rzyznano m ianow icie:

1. Nagrodę za całość nadesłanych zdjęć,
w w ysokośc i.............................................................. 400 zł.
p. Stefanowi P l a t e r - Z y b e r g o w i  (Warszawa, 
Szczygla 3—5 m . 39.

2. Taką sam ą nagrodę w w y so k o śc i .................... 400 „
p. Władysławowi Z a p a l s k i e m u  (Chęciny).

W dziale: wnętrz, architektury, szfuki i t. p. 
przyznano pierwszą nagrodę, a mianowicie:

3. w sumie ................    300 „
p. H P o d d ę b s k i e m u  (Warszawa, Za>ęcza 7).

4. Dwie drugie nagrody, w w y so k o śc i................... 200 „
ks. Antoniemu T y p r o w i c z o w i  (Dukla),

5. w w y so k o śc i.............................................................. 200 „
p. Mikołajowi S e ń k o w s k - i e m u  (Zabin) oraz 
jedną trzecią

6 . p. M. R y ł k o ,  (Andrychów) w wysokości . . 100 „ 
W dziale krajobrazu przyznano dwie pierwsze 
"a g ro a y :

7...w w y so k o śc i.............................................................  300 „
ks. A. T y p r o w i c z o w i  (jak wyżej nr. 4)

8 . w w y so k o śc i 300 „
panu Antontemu W i e c z o r k o w i  (Zakopane 
„Chopinówka*), jedną drugą

9. w w y so k o śc i..........................................................200 „
p. Kazimierzowi J a r r a  (Kraków, Rynek 38),
oraz trzy trzecie nagrody w wysokości po . . 1 0 0  „

1 0 . p. Józefowi T u r k o w i  (Zakopane)
11. p. Władysławowi B o g a c k i e m u  (Kraków, 

Krowoderska 67)
12. Tadeuszowi K r o k o w s k i e m u  we Lwowie, 

Łyczakowska 70.
Pozatem za wykazane zamiłowanie do foto­
grafji am atorskiej, uwieńczone udatnym i wy­
nikami, przyznano trzy „nagrody pocieszenia* 
p o ...............................................................................1 0 0  „



Tak piękni-, nigdy jeszcze nie grał jazz-band. 
Nieprawda! I orkiestra je s t także zupełnie p ija n a '

Czy roześmiana, czy sieczką wypchana, kobieta zawsze kokietką j e s t ! 

Sentymentalne złudzenia.
Spostrzeżenie meteorologiczne,

Jak  sobie dzisiejsza kobie wyobraża mężczyznę. 

Chłopczyce.

H um or.
Kobieta. Przyczyna. '

Str. 18._______________________________________    SWIATOWID__________   Numer

— E» ona je s t do niczego! Wiecznie tylko myśli 
o chłopcach ! — Miłość tej zimy źle siq czaję . . .  ja k  sama z im a!
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Z di ̂  ci a sylwetowe.
P oradn ik  d la  fo to g r a fó w  am atorów .

Zdjęcie sylwetowe osobyjest najłatwiąjszem wogóle 
zdjęciem a itorskiem, a daje często znacznie więcej

szeroko jakiegoś dużego okna lub drzwi balkonowych, 
tak aby uzyskać dostateczne tło, nie przerywane linjami 
ran, okiennych. Następnie zawiesza się w oknie duże 
prześcieradło, aby tło było jednostajnie białe. Wreszcie 
sadza się portretow aną osobę profilem przed zaiprowi- 
zowanem tłem, nadaje je j dowolną pozycję, stosownie do 
życzenia i nastawiwszy na ostro, naświetla 1/5 część tego

Należy wówczar ustawić osobę tak , by postacią swoją 
Zakrywała dokładnie tarczę słoneczną i naświetlać krótko 
n. p 1/25 sek przy F 6 , 8 . Aby dostać postać całą na tle 
nieba, trzeba umieścić osobę na wzniesieniu n. p. na ławce,

Sylweta zdejmowana w oknie, zn_ jeszcze nieco fi. inkę.

zadowolenia, niż byle jako  udany portre t. Sylwety zdej­
mować można w pokoju i na dworze — pierwszy rodzaj 
wymaga może więcej przygotowań, drugi je s t wprawdzie 
łatwiejszy, ale też i więcej zależny od pogody.

W pokoju przygotowania ograniczają się do otwarcia

Sylweta na polu, słońce za oaobą.

czasu, k tórego trzebaby użyć do zdjęcia portretow ego 
w tych samych warunkach.

Zam iast przed oknem można usadowić model przed 
prześcieradłem, rozpiętem w otw artych drzwiach, do 
drugiego pokoju prowadzących i za tern prześcieradłem 
spalić jeden nabój magnezji lub 1 / 2  m wstążki magnezjowej; 
w ten sposób można robie zdjęcia sylwetowe wieczorami.

Na wolnem powietrzu najlepiej udają się sylwety 
pod wieczór, gdy słońce jest już nisko nad horyzontem.

Sylweta wewnątrz pokoju, zdejmowana zapomocą magnezji

a aparat trzym ać nisko. Wy woły w&ć z dodatkiem  brom ku 
potasu, kopiować na twardym papierze chlorobromo- 
srebrnym  (gszouym ). Dr. T. Cyprian.

Rebus.
Ć /J o  ż y ć .  A fr . ć r . 2

o m a r f i /c / '

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

M. S c h n e i d e r .  I nagr. w konk. „Frank. Volksblatt“ 1924.
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Zagadkowy pomn t literacki.
Uł. Hi. Sław., Sianki.
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Zagadka.
Ul. Mi. Sław., Sianki.
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Rozwiązanie problemu z Nr. 20.
(3-chodówka Rducha.)

Na d8 m a siat: biała dam a, na  f4 biały skoczek.
1. G g 8 - d 5  3. S d i X f 5 +  m a‘,

I. 2.........................  b) K e-i—f 6
 1........................................  c6X d5 3. D dsX e7 +  m at.
2 S f 4 —g6 +  a) K eóX o4 IV.
3. D dS—b6 4- m at. , -  6
3 D d*8Xe''4.' m at M i  s  d „ - ć  4 + ............... a) K et>Xd43. D d 8 X e , +  m at. ;j S f 4 X e 6 +  mat.

II. 2 ......................  . b) K e8 - f ń
 1........................................ K e5X dś 3. G d5X ctt +  m at.
2. B d6—c4 a) cOXdS v
3. D d8X d5 m a t  {

3. D d 8 -b 6  +  m at. b ' K d ł  ° 5 «. Dd8Xe7SH- K eóX d4
 2......................................... c) inaczej -I. S c f 5 -J- m at.
3. S t  5 - g o -r  m at. VI.

III. 1...............................  S jakkolw iek
1........................................  c 6 —c5  2. \V d 4 -e 4  +  K eń—f U
2. S  f 4X g8 1 a ) K o6X d4 3. D d8X e7 F n .at.

Litery uporządkować tak, ażeby rząd pionowy za­
znaczony obwódką tłustą — z góry na dół dał nazwisko 
sławnego powieściopisarza polskiego, poziome rzędy zaś 
ty tu ły  napisanych przez tegoż powieści.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 4.

Znat cenią wyrazów:
1 . Powieściopisarka, 2 . poeta, 3. historyk, 4. poeta,

5. diam aturg, 6 . komedjopisarz, 7. powieściopisarka,
8 . powieściopisarz (pseudonim), 9 . powieściopisarz (pseu­
donim;, 1 0 . historyk i tłumacz, 1 1 . poeta. : „ j  - . , , - , „

Ułożyć litery tak, ażeby środków, rząd pionowy, ' Przed |> le ^ iadzit’ na Polach truPern
czytany z gory na dót, dał uazwisko sławnego pow ieścio- ,e zastępy . ...
pisarza polskiego, rzędy poziome zaś nazwiska lub pseu- Łam igłówka:
donimv literatów  Dolskich beweryn Goszczyński,- Stanisław Moniuszko, Ignacy

^ ^ ' Kraszewski, Henryk Siemiradzki, Helena Modrzejewska.

R ebus:
„Dział szaradowy w Światowidzie budzi wielkie 

zainteresowanie wśród czytelników i prenumeratorów.*
Zadanie konikowe •
Achilla gniew i klęski zeń spadłe na greków, 

śpiewaj bogini, bogów śpiewaczko i wieków gniew 
śpiewaj — który w ciemne piekło zar «  wadził tyle dusz

Trafne rozwiązania zagadek z Nr. 4. 
nadesłali:

J .  M y c iń s k i ,  G r ó d e k  J a g ie l lo ń s k i .  J e r z y  K o r d o w s k i ,  P o z n a ń .  
A n to n i  B o c h e ń s k i ,  K r a k ó w .  A lf re d  I d z tń s k i ,  K o ś c ia n .  Hala Bocheńska  
i Stanisław  Kochmański, Kraków* J ó z e f  D e n e k a ,  Z a k o p a n e .  T . P r a t -  
k o w s k i ,  Z a k o p a n e .  C z e s ła w  K o z ło w s k i .  W a rs z a w a .  H e le n a  M o k rz y c k a ,  
J a n e k ,  H a n k a  i M a ry s ia  G d o w s c y ,  K raków * E d w a rd  K u rs k i ,  K r a k ó w . 
L e o n  J a r o l im ,  W ie lic z k a . M. S ła w n lc k i ,  J a n  B o ry s ,  P o z n a n  M a rja n  
L e ś n ia k ,  S t a n i s ła w  L m b e ń sk i ,  D r o h o b y c z .  H e le n a  M ik o w a . N o w y -S ą c z . 
Z o f ja  S m id o w ic z ó w n a .  K ie lc e . T a d e u s z  A d a m o w ic z *  W a rs z a w a .  Z y g m u n t  
B ie s ia d e c k i ,  P o z n a ń .  F r a n c i s z e k  J o c h m a n ,  D ro h o b y c z .  J a n in a  S ik o ró w u a ,  
D ro h o b y c z .  Z o f ja  S ik o ra ,  D ro h o b y c z .  H a l in a  V) a lk o w s k a ,  P o z n a ń .  
A d o l f  W e r t ic ,  W a r s z a w a ,  R u d o l f  P a j ą k ,  K r a k ó w . S t a n is ła w  K ró l, 
W a r s z a w a .  M a rja  F r ie d m a n ó w u a ,  J a s ło .  W ła d > s ła w  B o n e r ,  L w ó w . 
Zenon W etlfeld Jasło. K a z im ie rz  G i le w ic z , W a .s z a w a .  J ó z e f  M o d rz e ­
j e w s k i ,  W a r s z a w a .  Z y g f ry d  A s c h e r ,  P r z e m y ś l .  K a z im ie rz  K o z ło w s k i,  
W a r s z a w a .  J .  Z y n d e łb a n d ,  Ł ó d ź . R o m u a ld  U r ie h , K ra k ó w . Z o f ja  
G ib a la n k a ,  S t r y s z ó w .  A n a s t a z j a  F r a n k e ,  K r ó le w s k a -H u ta .  Tadeusz 
Chm ielewski, Poznań.,



. Str. 20. ŚWIATOWID Numer 7.

Nowości filatelistyczne.
Liberja była dla filatelistów zaw sze p rzed­

miotem w estchnień, g d y ż  jest ojczyzną naj­
piękniejszych znaczków. W roku  ubiegłym  
w ydano serję ncw ych znaczków opłatnych 
z w izerunkam i prezydentów  republiki, w ido­
kami budynków  i postaciami zwierząt tam ­
tejszych, z których kilka podajem y obok na 
ilustracji. Specjalnie dla listów poleconych 
w ydano pięć znaczków po 10 centów, z których 
każdy przedstaw ia inny środek żeglugi, po ­
cząw szy od szalupy do w ielkiego parowca 
W szystkie te znaczki mają w odne z n a k i: 
krzyże i kola, te  sam e, co znaczki służbow e 
W irtem bergji, gdyż od k ilkunastu lat znaczki 
L iberji drukowane są w  państwowej drukam i 
W irtem bergji. P oszczególne znaczki są na­
stępujących kolorów : 1 cent. kol. zielonego, 
3 cent. kol. fjoletowego, z niebieską gw iazdą, 
5 cent. rama niebieska, portret kol. szaiego , 
2 cent. rama kol. łososiow ego, 10 cent rama 
popiełato-zielona, portret bronzowy.

Znaczki na listy  polecone kształtu wyso­
kiego prostokątu w yaane zostały w kolorach : 
fjoletowym, czerwonym, pomarańczowym , 
zielonym  i niebieskim . Kamy koloru szarego. 
Biuro filatelistyczne J. Krzyżanowski, Łódź.

now oczesnych i 
praw dziw ie arty- 

stycznych
foto-studji aktu
W zory i cenniki w ysyła po 
otrzym aniu  listem  Zł. *2,5 lub 
10 Fr. Gazda, W iedeń, V72, 
Spengergasse 1 c/4.Korespon- 
dencja po polsku. Zastępcy 
poszukiw ani. 9

P A S Y
przeciw  obwisłości brzucha. Pasy 
prz-ciw  obniżeniu żołądka. Pasy 
przeciw la tającej nercn Podpaski 
przeciw  opadaniu macicy. Pasy 
dla odtłuszczenia brzucha. Ban­
daże rupturow e zaopatru jące 
najw iększe przepukliny pachw i­
nowe, pępkow e itp. Pończochy 
gum ow na żylaki nóg. Prosto- 
trzym acze przeciw tworzącym 
się garbom  i skrzywieniom .
E. POLACZEK, Sambor.
Ilustrow ane katalogi darm o. 22

Abażury i Lampy Elektr.
Wytwórn  ̂ Inż. A. Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30 Z astępcy poszukiw ani 61
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Kom unikat
Poznaj siebie. Kim jesień. Kim 

[. byt? możesz C harakter, zdolności 
przeznaczenie. Jeżeli Ci brak 
energii, równowagi, jeżeli nie 
wiesz jak  żyt5, postępować, aby 
zw ycięsko przeciwstaw ić się 
losowi, zw róć się do p. Szyllera- 
Szkolnika, znaw cy dusz, autora 
prac naukow ych. Kadeśhj cha­
rak te r pism a swojego lub za­
in teresow anej osoby, napisz rok, 
m iesiąc urodzenia, kaw aler 
żonaty, wdowiec, ile osób naj­
bliższej rodziny. Na tych danych 
o trzym asz listem  poleconym  
naukow ą szczegółową analizę 
charakteru , określenia w ażniej­
szych zdarzeń życiowych, od­
powiedzi na szczerze zadane 
pytania rów nież horoskop uło­
żony przez słynne m edjum  Miss 
Evigny. A nalizę horoskop wysyła 
się po o tizym aniu  3 Złotych. 
Jeżeli wziąć pod uwagę, że wy­
ko anie  a n tliz y  w ym aga po­
ważnej umysłowej p racy , koszta 
ogłoszeń, pocztowo etc. wyżej 
oznaczona sum a nie jest zbyt 
wysoka. O scbiście przyjm uję 
12 — 7 p. p. D ośw iadczenia 
naukow e p. Szyllera-Szkotnika 
zaszczycone chw alebnym i proto- 
kułam i naukow ych tow arzystw  
w W arszawie, św iadectw am i na j­
w ybitniejszych powag św iata 
lekarskiego i odezw am i prasy. 
Książki nadzw yczaj ciekawej 
treści naukow o - pouczającej. 
Katalog ilustrow any darmo. Na 
przesyłkę dołączyć znaczek po­
cztowy. A dres: W arszawa,
Psych® - Grafolog, Szyller - 
Szkolntk, Piękna 25 b, pokój 14 

telefon 500-09. 31

BRACIA CH0MICZ
Warszawa ul. Zgoda 1. 8
polecają wypróbowanej jakości

NAZI0NA
Zakład ogrodn. 4 m edale z ło te r 
2 d yp l. Cenniki na żądanie. 

Firma egz. od 1909 r. 18

i.<

P O>,(T Ię J T — ^ - ‘ g o l e n iu

PARFUMER1E IfO U IE N T  vAkSOVlE
17

WODA KOIONSHA 
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WYSTAWA W Y R 0B 0W  KOSZYKARSKICH I KII M 0 W

(SXSX5X£> i -  (S^C)(SXS> <5X5

N a p r a w d ę  n a j ta ń s z a  1
K s ią ż k a  H

już zaczęta wychodzić w stałych, dziesięciodnio- o
wych odstępach t. j. 10,20, 30 każdego miesiąca. w

4 0  groszy  |
w prenum eracie kosztuje tom, gdyż W

9 tomów kw artalnie 3 zł. 60 gr. <9
18 tomów półrocznie 7 zł. 20 gr. 0
36 tomow rocznie . . 13 zł. K

łącznie z przesyłką pocztową. Każdy tom w a
estetycznej dwubarwnej ouładce. Tom I. Kalen- y
dar- Inform ator Polaki Tom II. I. J. Kraszewski- 
Pamiętnik Mroczka. Każdy tom zawiera ,od 100 
do 150 stron druku. „Bibljoteka Domu Polskiego” y
pomieszczać będzie tylko najcelniejsze utwory U
autorów polskich i obcych. Wszyscy całoroczni 
preuumeratorzi w końcu roku otrzym ają szafkę 
na książki bezpłatnie. Koła, Związki, Czytelnie, 
Instytucje sraz każdy, kto zjedna 10 prenum e­
ratorów, otrzymywać będzie „Bibljotekę” darmo. 
Prospekty na żądanie. — Okazowych tomów 

nie wysyłamy.

Bibljoteka Domn Polskiego, Warszawa 
Nowowiejska 27. :: Teiu 21-9-10.

30 Konto czekow e P. K. O. 9779.
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S Y N D Y K A T  K O S Z Y K A R S K I  S. A. W KRAKOWI E,  U L I C A  S Z C Z E P A Ń S K A  1.
W ystawa otwarta od 9-1-szej i od 3 -6 -te j. W stęp w olny bez przym usu kupna. 29

D A N C IN G I D O M O W E
urządza głośnej marki

GRAMOFON
„HIS MASSERS V01CE“ 

„ G L O S  S W E G O  P A N A “

Gramofon ten najnowszej konstrukcji (system Radjo z podkładka mikrofo­
nową) uznany przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzorowa 

reprodukcja bez szmerów.
P rz y n o s i w s z y s tk im :

Podnietę do życia towarzysk iega Możność zabawienia się i potańczenia. 
Uprzyjemnienie pobyto w domu. Zamiłowanie muzyki.
Urozmaicenie życia rodzinnego Przegląd nowoczesnej muzyki.

Tka Gramophona Co. Limitad, London
Jenere>ny reprezentant na Polskę

Józfif Wekster
M D L M I I U I  n AM* .A .I r a i  t  *>« * 11+  1 'KRAKÓW, F ioijańska L. 25. 
LWÓW, ni. Sykstnsk L. 2. 28
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